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Nożyczki Gustawa 
Wokół wiersza Juliusza Słowackiego 
Do hr. Gustawa OJĄzara] podziękow anie 
za wystrzyżynkę z gwiazdeczką 
i  Krzem ieńcem
W śród późnych w ierszy Ju liu sza  Słowackiego je s t u tw ór będący 
odpow iedzią na lis t i p rezen t, jak ie  p rzesła ł poecie G ustaw  Olizar. 
W iersz ten  nosi tytuł: Do hr. G ustawa O lifzara] podziękow anie za  w y­
strzyżynkę z gw iazdeczką i Krzemieńcem
Ta ręka która Krzemieniec wystrzygła,
Bogdajbym kiedyś ją  uścisnął szczerze 
I ukłuł jako magnesowa igła,
Która od słońca swój kierunek bierze.
Róże -  gwiazdeczki i nieśmiertelniczki 
To nic -  u Boga piękniejszych dostanie. -  
Lecz miłe mi są Gustawa nożyczki 
I to żelazem serdeczne władanie.
Bo wszystko w czasu rosnącego pędzie 
Zwiększyć się musi idąc w Ducha sfery,
Urośnie kiedyś strzygące narzędzie,
Gdy będzie strzygło wpół kirasyjery.
Wtenczas idąca za widzialne kresy
Dusza Gustawa pozna w jednym rzucie,
Co znaczą ręki przyjaznej magnesy 
I to posłane w uścisku ukłucie.1
Zajmijmy się najpierw  sy lw etką ad resa ta  -  G ustaw a O lizara. P rzy­
pomnę, że urodził się on w 1798 roku, był wychowankiem liceum krze­
mienieckiego, a później m arszałkiem  szlachty guberni kijowskiej, nade 
wszystko zaś — poetą, publicystą, autorem  P am iętników , znał osobi­
ście A dam a M ickiewicza i Ju liu sza  Słowackiego. Z tym  ostatn im  ze­
tk n ą ł się w salonie m atk i poety. Później należał do kręgu  osób za­
przyjaźnionych z p an ią  Becu i jej synem. Do Słowackiego upodabnia­
ła go krzem ieniecka przeszłość, twórczość poetycka i pokrew na kon­
s trukcja  psychiczna: O lizar także  próbował kreow ać swoje życie na 
podobieństw o rom antycznych bohaterów  literack ich  (jednak pocho­
dzących z dzieł Mickiewicza, a nie -  jak  w przypadku au to ra  B allady­
ny -  z Byrona2).
P ie rw sze  a r ty s ty c z n e  sp o tk an ie  obu poetów  dokonało się już 
w sztam buchu Salom ei Becu. Sąsiadow ały tam  ze sobą sonety: Sło­
wackiego (inc. „Już północ, cień ponury pół św iata  okryw a...”) i Oli­
zara  (inc. „Nadziejo! w c iem ną przyszłość rzucasz wzrok sokoli...”). 
N astępnym  artystycznym  spotkaniem  s ta ła  się po la tach  om aw iana 
tu  korespondencyjna w ym iana dzieł: w ycinanki O lizara i w iersza, k tó­
ry je s t podziękowaniem  za nią.
U tw ór Słowackiego m a ch a ra k te r  listu  poetyckiego -  jego au to r 
w yraźnie określa „ja” i „ty” liryczne i dąży do ich utożsam ienia z rea l­
nymi nadaw cą i adresatem  tekstu . Można by mówić tu  także o rom an­
tycznej „korespondencji sztuk” (rozum ianej zarówno jako pojawienie 
się plastycznego a rte fak tu  w roli motywu w poezji Słowackiego, jak  
i dosłowne, korespondencyjne przesyłanie sobie artystycznych utw o­
rów), gdyby nie fakt, że w istocie trudno  uznać w ycinankę za dzieło 
sztuki.
W ypada tu  zwierzyć się z kilku „zdziwień” tow arzyszących mojej 
lek turze i -  jak  sądzę -  w ogóle sytuacji współczesnej lek tury  tekstu . 
P rzede w szystkim  -  odbiorca odnosi w rażenie, że adresatem  wiersza 
je s t dziecko.
W rażenie to w ynika z „konsytuacji” tekstu . Ten te rm in  Ja n a  Trzy- 
nadlowskiego oznacza „zespół środków m ateria lnych  n a tu ry  niejęzy- 
kowej”, od których uzależniony je s t dany tekst;
1 J. S ł o w a c k i :  Dzieła. Oprać. J. K r z y ż a n o w s k i .  T. 1: L iryki i inne wiersze. 
Wrocław 1952, s. 220. Wiersz datowany na grudzień 1847 (por. M. B i z a n, P. He r t z :  
Noty. W: J. S ł o w a c k i :  Liryki. Warszawa 1959, s. 449).
- Por. J. K a m i o n k a - S t r a s z a k o w a :  N asz naród ja k  lawa. S tu d ia  z literatury
i obyczaju doby rom antyzm u. Warszawa 1974, s. 220-223.
konsytuacje rozumieć można trojako: jako realne okoliczności decydują­
ce o pow stan iu  danego dzieła lub przynajm niej m ające wpływ na jego 
ukształtowanie, jako w arunki zewnętrzne, w których gotowy utw ór może 
funkcjonować z ujaw nieniem  swych podstaw owych funkcji i aspektów, 
a wreszcie jako m aterialne, niebibliologiczne podłoże, na  którym  byw ają 
utrw alone m ałe (krótkie) teksty.3
Chodzi tu  o charakterystyczny dla m ałych form literackich, opisyw a­
nych przez badacza, fak t ich uzależnienia od „sytuacji towarzyszącej, 
w arunku jącej”4.
W tym  w ypadku konsytuacją jest oczywiście -  „wystrzyżynka”. S tąd 
wspom niane zdziwienie -  w naszych czasach w ycinaniem  zajm ują się 
w łaściwie wyłącznie dzieci. Tym czasem  O lizar to już zdecydowanie 
nie dziecko. Przypom nę, że w iersz pochodzi z roku 1847 -  jego ad re ­
sat, k ilkanaście  la t s ta rszy  od Słowackiego, był w tedy niem al pięć- 
dziesięcio latk iem .
Sytuację tłum aczy fak t „wycinankowej pasji” romantyków. Zajmo­
wały się tym  panny (choć nie tylko one), odrysowując i w ystrzygając 
z ciemnego pap ieru  tak  zwane sylw etki lub cienie -  ten  motyw zn a­
lazł się na  przykład w słynnym  w ierszu N orw ida (inc. „Daj mi w stąż­
kę b łęk itną ...”). M ożna wręcz mówić o is tn ien iu  rom antycznej mody 
na wycinanie i w ycinanki -  nie tylko „cienie”, ale czasem  całe m iste r­
ne kompozycje, dziełka trójwym iarowe, kolaże... M istrzem  w ich wy­
konywaniu był H ans C hrystian  A ndersen5. Podobną sławę zyskał G u­
staw  O lizar -  genezę tego hobby w yjaśnia jego pam iętnik:
[...] pomyślałem sobie o nowym środku rozrywki w całodobowych nudach 
[w rosyjskim  więzieniu -  M. Sz.], w ydzierając palcam i różne rysunk i 
z pozostałego papieru. Dowiedziawszy się od mego dozorcy, że on ma córkę 
posiadającą ta len t do rysunku, dla ujęcia ojca wydzierałem dla niej m nó­
stwo figur lub zw ierząt i wydoskonaliłem  tym  sposobem ta len t niezw y­
czajny, k tóry  mi potem  w życiu wiele wielbicieli, ale też i nieprzyjaciół 
przysporzył...8
W ięzienną rozryw ką O lizara były jednak  -  jak  widzimy -  nie „wy- 
strzyżynki” a raczej „w ydzieranki” z papieru . Tę wątpliwość w yjaśnia 
G abriela z G iintherów  Puzynina:
3 J. T r z y n a d l o w s k i :  M ałe form y literackie. Wrocław 1977, s. 27-28.
4 Ibidem, s. 61.
Por. M. K u r e c k a: Jan Chrystian A ndersen. Warszawa 1965, s. 252-253.
8 G. O l i z a r :  P am iętn iki. Lwów 1892, s. 242.
Hrabia Gustaw Olizar ślicznie wystrzygał, nawet wydzierał z papie­
ru portrety, sceny, grupy etc. ...7
W rażenie skierow ania w iersza do dziecka bierze się także z faktu, 
że Słowacki zw raca się do O lizara w swoim utw orze w łaśnie ja k  do 
dziecka: używa zdrobnień („gwiazdeczki”, „nieśm iertelniczki”) i mówi 
do au to ra  „wystrzyżynki” w trzeciej osobie, co je s t charakterystyczne 
dla w ierszy poświęconych dziecięcym adresatom 8 -  obu pannom  Bo- 
brównom (chodzi o teksty: Do L udw ik i Bobrówny  i W  pam ię tn iku  Zo­
fii Bobrówny). Co więcej -  można odnieść w rażenie, że poeta zwraca 
się do osoby jeszcze rosnącej, k tó ra  te raz  posługuje się nożyczkami, 
by kiedyś zamienić je na  „strzygące narzędzie”, co „będzie strzygło wpół 
k irasy jery”. Skoro zaś „wszystko w czasu rosnącego pędzie / Zwięk­
szyć się m usi idąc w D ucha sfery”, to nożyczki u ro sn ą  do rozmiarów 
broni, a i dusza G ustaw a urośnie, bo wyjdzie „za widzialne kresy”, a za­
razem  „pozna” i zrozum ie to, co dziś nie je s t dla niej jasne. Tak jakby 
dziecięcy ad resa t m iał przed sobą n o rm alną  perspektyw ę dorosłości.
Pow staje pytanie: ja k  w ytłum aczyć pedagogiczny ton i obecność 
„języka n ian iek ” w w ypowiedzi poetyckiej sk ierow anej do dorosłej 
osoby?
Przypomnę, że wiersz powstał w okresie mistycznym, genezyjskim. 
Słowacki chętnie wchodził wtedy w swoich utw orach w rolę duchowe­
go m istrza. M arian M aciejewski nazywa trafn ie podmiot tej liryki „wta­
jemniczonym w prawdy genezyjskie nauczycielem”9, a sytuację lirycz­
n ą  niektórych późnych w ierszy określa m ianem  „duchowej dydakty­
ki”10, „dydaktyki m istycznej”11. Słowacki chętnie powierzał mistyczne 
tajem nice właśnie dzieciom (na przykład Zosi i Lolce Bobrównom), wi­
dząc w nich, zgodnie z sen tym en talną  konwencją, istoty czyste, naiw ­
ne, niezepsute przez cywilizację i n iepotrzebną wiedzę. Nadawały się 
one na  uczniów, a potem  -  rew elatorów  praw d genezyjskich12. Wy­
7 Gabriela z Giintherów P u z y n i n a :  W  Wilnie i dworach litew skich  1815-1843. 
Wilno [1928], s. 352.
8 Zwroty te wyraźnie kontrastują z tonem, w jakim utrzymany jest napisany w tej 
samej sprawie list poety do Olizara. Słowacki zwraca się tam do niego: „szanowny Hra­
bio” bądź „Mości Hrabio” -  zawsze w drugiej osobie, z szacunkiem  i bez zdrobnień. Por. 
J. S ł o w a c k i :  L ist do G ustaw a Olizara. W: I d e m :  Dzieła... T. 14: L isty  do krewnych, 
przyjació ł i znajom ych (1820-1849). Oprać. J. P e l c .  Wrocław 1952, s. 303-304.
9M. M a c i e j e w s k i :  „Kształty poetyckie i razem  realne” w liryce m istycznej S ło ­
wackiego. (O dziecięcych m ediach rom antyzm u). W: I d e m :  Poetyka -  ga tunek -  obraz. 
W  kręgu poezji rom antycznej. Wrocław 1977, s. 129-130.
10 Ibidem, s. 134.
" Ibidem.
12 Ibidem.
jaśniałoby to zagadkę użytego przez poetę tonu pedagoga i „styliza­
cji dziecięcej uw yraźn ianej dem inutyw am i i frazeologią”13. Ale d la ­
czego Słowacki zw raca się do osoby dorosłej, starszej od siebie, ja k  do 
dziecka?
Istnieje u tw ór o podobnym charakterze. To om aw iany przez M a­
ciejewskiego w iersz Do autora  S ka rg  Jerem iego. Tam  tak że  poeta 
decyduje się na infantylizację dorosłego ad resa ta  -  K ornela U jejskie­
go. Także i jego trak tu je  ja k  dziecko -  idealnego odbiorcę praw d ge- 
nezyjskich14. Podobnie uczynił z O lizarem . Służy tem u  w łaśnie owa 
stylizacja dziecięca -  zwłaszcza dem inutyw a.
A leksander N aw arecki wiąże ich obecność zarówno z tradyc ją  sen­
tym entalną, jak  i z przełom em  genezyjskim  w twórczości Słowackie­
go. Był to bowiem, zdaniem  badacza, czas poszukiw ań języka mogące­
go oddać ulotność i „m iękkość” Ducha, pozbawionego przecież ziem ­
skiej tw ardości i oschłości. N aw arecki pisze o tym  w stud ium  Czułe 
słówka Słowackiego :
Oto cel: uchwycić specyfikę „czułych słówek”, dotknąć imaginacyj- 
nego centrum miękkości, dotrzeć do sfery granicznej między słowem 
i cielesnością. I dalej, poprzez doświadczenia ciała zmierzać ku tajemnicy 
Ducha [...]. Ewolucja Ducha od ślimaka do ssaka i od Homera do Byrona 
polega zatem na utracie twardości. Im bardziej miękko, tym wyżej w hie­
rarchii duchowej.15
Kolejną rzeczą, k tó ra  może dziwić, je s t fak t zlekcew ażenia przez 
Słowackiego ofiarowanego prezentu . W ycinanka była przecież najw y­
raźniej darem  sentym entalnym  jednego krzem ieńczanina dla drug ie­
go, obrazem ra ju  dzieciństw a. Pow inna była zatem  wzbudzić zachwyt 
lub co najm niej życzliwość. Reakcja obdarowanego je s t na tom iast n ie­
chętna i lekceważąca. S tw ierdza on, że „róże -  gwiazdeczki i nieśm ier- 
telniczki / To nic”, s ą  więc one nic nie w arte  i chyba niespecjalnie ła ­
dne, bo „u Boga piękniejszych dostanie”. Zlekceważono więc i prezent 
i umiejętności ofiarodawcy. Szczególnym dowodem tego lekceważenia 
je st stosunek do „gwiazdeczki” -  w ty tu le  pojawia się jedna, w d ru ­
giej strofie więcej, ta k  jakby  Słow ackiem u było w szystko jedno, co
1:1 Ibidem , s. 133.
14 Ibidem, s. 127.
15 A. N a w a r e c k i :  Czułe słów ka Słowackiego. W: Twórczość Słowackiego. O rygi­
nalność -  uniw ersalność -  recepcja. M ateriały z  konferencji w 180-lecie urodzin  poety. 
Olsztyn, 21-23 listopada 1989. Red. H.M. M a l g o w s k a . A .  K o t l i ń s k i .  Olsztyn 1992, 
s. 63-64, 71.
przedstaw ia p rzesłana m u w ycinanka16. N asuw a się więc kolejne py­
tanie: skąd  w zięła się „niegrzeczność” obdarowanego?
I tu  w ypada przywołać kon tekst idei genezyjskiej, zgodnie z k tó ­
r ą  „ w s z y s t k o  p r z e z  D u c h a  i d l a  D u c h a  s t w o r z o n e  
j e s t ,  a n i c  d l a  c i e l e s n e g o  c e l u  n i e  i s t n i e j e ”17. W tej sy­
tuacji jedynie w ażny okazuje się św iat Ducha, to co je st „u Boga”.
Inform ują o tym  zaw arte w w ierszu kontrasty . Rzeczy ważne (du­
chowe) p rzeciw staw ia poeta niew ażnym  (m aterialnym ). N aw et n a j­
piękniejsza i najlepiej zrobiona „w ystrzyżynka” m usiałaby się znaleźć 
w liczbie tych ostatnich . Temu, co je st w idzialne (Krzemieńcowi), prze­
ciw staw ia Słowacki w yraźnie piękniejszy św iat niewidzialny, do któ­
rego zm ierza „idąca za w idzialne kresy” dusza. Małej „gwiazdeczce” 
nad  K rzem ieńcem  -  słońce w skazyw ane przez m agnes jako kierunek  
i sym bolizujące w tym  kontekście Boga18. W reszcie: z rajem  u traco ­
nym, ziem skim  (krzem ienieckim  rajem  dzieciństw a) zostaje skontra- 
stow any raj do zyskania (niebieski) -  „u Boga”.
K olejną zastan aw ia jącą  rzeczą w w ierszu s ą  dziwne przem iany, 
jak im  u legają  przedstaw ione w nim  przedm ioty (zwracali na to uw a­
gę in te rp re ta to rzy  późnej liryki Słowackiego -  Andrzej Boleski i Cze­
sław Zgorzelski19). N ajbardziej niezwykłe s ą  chyba rosnące nożyczki. 
Boleski mówi przy tej okazji o szczególnej właściwości mistycznej li­
ryki poety — przechodzeniu od motywów konkretnych do duchowych20.
W poezji rom antycznej przedm iot często staje  się symbolem -  dzie­
je się ta k  w liryce Zygm unta K rasińskiego czy C ypriana K am ila N or­
wida. W yobraźnia poety dokonuje swoistego „przeskoku” od rzeczy
161 znowu -  w cytowanym już liście do Olizara nie ma śladu tej „niegrzeczności”. 
Słowacki pisze: „milą mi była wystrzyżynka, rąk Twoich igraszka, a dla mnie pamiątka, 
[...] ten dar [...]” (Por. J. S ł o w a c k i :  L ist do G ustaw a O lizara..., s. 303).
17 J. S ł o w a c k i :  Genezis z  Ducha. W: Krąg p ism  m istycznych. Oprać. A. K o w a l -  
c z y k o w a. Wrocław 1982, s. 48.
18 Por. M. C i e ś l a - K o r y t o w s k a :  R om antyczna  poezja m istyczna. Ballanche, 
Noualis, S łow acki. Kraków 1989, s. 160-161. W. S z t u r c: O obrotach sfer rom antycz­
nych. S tu d ia  o ideach i wyobraźni. Bydgoszcz 1997, s. 81-84; S. T r e u g u t t :  [O! n ie­
szczęśliwa, o! uciemiężona...]. W: Ju liu sza  Słow ackiego rym  błyskawicowy. A na lizy  
i interpretacje. Red. S. M a k o w s k i .  Warszawa 1980, s. 172-173; R. J a k o b s o n :  
Poetyka w świetle językoznaw stw a. Przeł. K. P o m o r s k a .  W: Współczesna teoria badań  
łiterackich za  granicą. Antologia. T. 2: Struk tura lno-sem antyczne badania  literackie. 
Literaturoznaw stw o porównawcze w kręgu psychologii głębi i mitologii. Oprać. H. M a r ­
k i e w i c z .  Kraków 1976, s. 58-59.
19 C. Z g o r z e l s k i :  Liryka w pełn i rom antyczna. S tu d ia  i szkice o wierszach S ło ­
wackiego. Warszawa 1981, s. 225, 234-235, A. B o l e s k i :  J u liu sza  Słowackiego liryka  
lat osta tn ich  (1842-1848). Łódź 1949, s. 77-78.
20A. B o l e s k i :  Ju liu sza  Słowackiego.... s. 77.
do sensów symbolicznych, k tóre tw órca z n ią  wiąże, czyniąc p rzed­
miot narzędziem  poznania i zrozum ienia św iata. Realizuje się w ten 
sposób rom antyczna m etoda poznania „do — od — do”, w trakcie k tó re­
go przedm iot zostaje niejako „prześw ietlony”, w prow adzony w roz­
m aite konteksty  i zderzony z różnymi symbolicznymi znaczeniam i21.
Także nożyczki w wierszu Słowackiego s ta ją  się symbolem, znakiem 
przyszłych losów ich posiadacza, a więc -  narzędziem  ich poznania. 
Dzieje się tak  nie tylko w liryce au to ra  K ordiana -  także w Genezis 
z  D ucha  przedm ioty (formy) byw ają znakam i przyszłości. Chociażby -  
kw iatek  koniczyny:
I ty, respubliko a teńska , przebacz, że początek twój widzę w tym 
kw iatku koniczyny, który się sk łada z równych, osobnych, nie w jednym  
kielichu, ale na jednej łodydze trzym ających się obywateli, między k tó­
rym i jednak  Them istokles, choć niczym nie różny od innych, siedzi na 
czele piram idy i zajm uje najwyższe stanow isko.22
Zwróćmy jeszcze uwagę na motyw kłującego uścisku ręki. Mamy 
tu  do czynienia ze skom plikow aną m etaforą: ręka skryw a igłę, z a ra ­
zem „m agnesową” i kłującą. S taje się więc jednocześnie kom pasem  
i ręk ą  oprawcy. Igła zaś -  co dziwne -  w skazuje nie północ, ale słońce.
Ta zm iana funkcji kom pasu je s t zw iązana z „dydaktyką m istycz­
n ą”. Nauczyciel genezyjskich tajem nic w skazuje uczniowi kierunek. 
J e s t  nim  słońce, w system ie Słow ackiego u to żsam ian e  z Bogiem, 
o czym w spom niałem  już wcześniej. Ten nowy k ierunek  je st oczywi­
ście ważniejszy od tradycyjnie wskazywanej północy. Igła ulega zm ia­
nom trochę podobnie jak  nożyczki, także nab ierając nowych, symbo­
licznych znaczeń i przyjm ując rozm aite formy (igły kłującej, a więc 
chyba przeznaczonej do to rtu row ania czy też raczej dręczenia, i m a­
gnesowej) i funkcje (zadaw ania bólu i w skazyw ania kierunku).
G est podania prawicy miał oznaczać dobre intencje. Udowadniał 
bowiem, że dokonująca go osoba wyzbyła się broni, a więc ma pokojo­
we zamiary. Kłucie ig łą je st zaprzeczeniem  tych znaczeń — w intencji 
przyjazny gest staje się z tego powodu wrogi i podstępny, choć może 
niezbyt groźny.
Chodzi tu  jednak  o gest nauczyciela-m istyka wobec ucznia. Pobu­
dzający ból je s t konieczny jako elem ent procesu nauczania. J e s t też 
niezbędnym  w arunkiem  przem iany św iata, zm agania się D ucha z for­
mą. W skazanie k ierunku  je st połączone z bólem, bo m a prowadzić do
21 Mechanizm ten opisałem w książce Z iem ia rozdziału -  niebo połączenia. O liryce 
Z ygm unta  K rasińskiego. Katowice 2000, s. 33-38.
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wyzbycia się formy, co w system ie genezyjskim  wiąże się z cierpie­
niem. Na razie jest to ukłucie, ale „strzygące” i kłujące narzędzia rosną 
(widać to w gradacji: igła -  nożyczki -  „strzygące narzędzie” do prze­
c in an ia  ludzi wpół), ta k  ja k  rośn ie duchowo a d re sa t w iersza. Owo 
duchowe w zrastan ie  m a w przyszłości doprowadzić do sytuacji, gdy 
dziś kłuty, a więc nauczany, kierowany, uczeń sam  stan ie  się m istrzem  
i będzie zadaw ał rozum iane genezyjsko cierpienie, przyczyniając się 
w te n  sposób do wielkiej przem iany św iata  -  zarówno w sensie m i­
stycznym , jak  i patriotycznym , skoro jego „nauczanie” m a być w isto­
cie walką.
Będące tem atem  w iersza w zrastan ie  genezyjskie je s t motywem 
obecnym również w innych dziełach poety z okresu mistycznego. Po­
większenie może być znakiem  duchowej przemiany, odrzucenia starej 
formy. Nowa, lepsza form a je s t bardziej subtelna, wyższa w h ie ra r­
chii bytów, bliższa Bogu, ale może być także po prostu  -  większa. Jako  
dowód przytoczę fragm en t Genezis z  D ucha  poświęcony przem ianie 
kota w tygrysa. Zwierzę m usiało w tym  celu pozbyć się indyw idual­
nych zróżnicowań ubarw ienia. Zyskiwało zaś nie tylko duchowy, ale 
i fizyczny rozrost:
Kot, ofiarowawszy Panu tę jedną drobnostkę [indywidualne zróżni­
cowanie ubarwienia -  M.Sz.], panem jest pustyń -  tygrysem... A my, 
o Panie, skoroć oddamy to wszystko, co nas niepodobnymi Chrystusowi 
uczyniło, do jakiejże godności i potęgi zostaniemy podniesieni w świętej 
h[i]erarchii Słowa Twego?23
W te n  sposób pozornie okolicznościowy i błahy, trochę lekcew a­
żony przez in terp re ta to rów  w ierszyk okazuje się kolejnym  wykładem 
nauk i genezyjskiej.
23 Ibidem, s. 41-42.
